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Kłótnia panny 
z urzędnikiem
TEATR. Pierwsze przedstawienie na scenie ZASP

Już starożytni Grecy zauważyli, że 
bohaterem tragedii musi być czło
wiek szlachetny, gdyż nieszczęścia 

spadające na postacie pospolite nie 
wzbudzą stosownej litości i trwogi.

Tymczasem podczas poniedziałko
wej premiery „Antygony”, inauguru
jącej działalność lubelskiej Sceny 
ZASP, po deskach Chatki Żaka błąka
li się bohaterowie o powszednich ry
sach, za którymi stała płaksiwa psy
chologia bohaterów popularnych tele
wizyjnych seriaUT^

To bardzo ryzykowne mierzyć się dzi
siaj z tragedią antyczną, tym bardziej, 
że nie tak dawno oglądaliśmy „Antygo
nę” Leszka Mądzika i Anny Chodakow
skiej, która choć nie spełniona, to jed
nak imponowała ambicją zamierzeń, to
talnym projektem inscenizacyjnym, 
próbowała przywołać na scenie potęgę

antycznych bogów, a aktorów zanurza
ła w przekraczających ludzką miarę ży
wiołach scenograficznych i fantastycz
nej muzyce.

Przedstawienie w reżyserii Romana 
Kruczkowskiego zaproponowane w po
niedziałek przez Scenę ZASP nie mia
ło zalet tamtego spektaklu, a dzieliło 
niestety jego ułomności. Mówienie tek
stu tragedii to najwyraźniej zapomnia
na już sztuka. Jedynie Zbigniew Sztej
man, Henryk Sobiechart i Wioletta To
mica słowa bohaterów Sofoklesa wypo
wiadali czysto - z melodią i sensem. Po
zostali aktorzy zbyt często dociskali pe
dał ekspresji ilekroć antyczny tekst sta
wiał im opór, jeszcze bardziej gwałcąc 
sens wiersza - zbliżając go aż na próg 
jakiejkolwiek zrozumiałości. Zamiast 
tragedii zobaczyliśmy spektakl o kłót
ni nieco rozwydrzonej dziewczyny 
z niemądrym, upartym urzędnikiem. 
Nie wiadomo tylko, dlaczego wykrzy
kiwali oni do siebie zdania tak dziwacz
ne, o tak zawiłej składni.

Aktorom przeszkadzały przechadzać 
się po scenie niechlujnie, przypadkowo 
rozmieszczone podesty. Banał scenogra
fii do nowej lubelskiej „Antygony” zmu
sza, by błagać greckich bogów o litość. 
Znacznie lepiej poradził sobie scenograf 
(Ireneusz Salwa) z kostiumami. Poubie
rał aktorów w urodziwe workowate tu
niki, ładnie rysujące kształt poszczegól
nych postaci w teatralnych światłach. Sa
ma w sobie interesująca muzyka Gabrie
la Maneta zdawała się pochodzić z jesz
cze innej bajki, z całą pewnością nie by
ła to jednak antyczna tragedia.

Trudno „Antygonę”, przygotowaną 
w osiemdziesięciolecie Związku Arty
stów Scen Polskich, uznać za spektakl 
udany. Nie najlepsze, choć bardzo ofiar
nie (np. Zbigniew Sztejman szył dla ak
torów sandały, a Henryk Sobiechart na
uczył się obsługiwać komputer, aby 
przygotować zaproszenia) przygotowa
ne przedstawienie, to jedynie liche do
brego początki. Przekonamy się, gdy 
zobaczymy następne propozycje lubel
skiej Sceny ZASP.
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